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RECENZJE

M agdalene  D AV ID, D u b is t m ir  г и т  R e tte r  gew orden . M ein  A u fb ru c h  zur  
K irche , M ainz 1981, M atth ia s-G rü n ew a ld -V e rlag , s. 136.

C ó rk a  p ro te s tan c k ieg o  p a s to ra  p rzed s taw ia  sw ą  d rogę do K ościo ła  k a to ­
lick iego . P oprzez  tru d n e  życie dom ow e, w strzą sy  i tra g e d ię  n ęk a ją ce  rodz inę  
zn a jd u je  z rozum ien ie  li tu rg ii  i  sak ram en tó w . P om ocą  je s t w y n iesio n a  z dom u 
zn a jom ość  P ism a  Św iętego, a  jego zrozum ien ie  pog łęb ia  się w  m ia rę  p rze ­
żyć i dośw iadczeń . W ie lk a  w raż liw o ść  au to rk i, je j n ie w ą tp liw y  ta le n t poe­
tyck i, sk łonność do re f le k s ji sp ra w ia ją , że k s iążk a  je s t in te re su ją c ą  le k tu rą .

ks . H e n ry k  B ogacki S J , W arszaw a

D ictionna ire  d ’h is to ire  e t de géographie  ecclésiastiques, re d . R oger A u b e r  t, 
fasc. 111: G agnier  — G a llw ey , fase . 112: G a lte lli — G arcia, P a ris , L e touzey  
e t A né.

D ictionnaire , k tó reg o  dw a k o le jn e  zeszy ty  om aw iam y, je s t p rzedsięw zię­
c iem  ogrom nym , ob liczonym  n a  k ilk ad z ies ią t, m oże n a w e t n a  ponad  sto  to ­
m ów . Z a in ic jo w an e  w  r. 1912 p rzy  u d z ia le  A. B a u d r i l l a r t ,  re k to ra  
p a ry sk ieg o  In s ty tu tu  K ato lick iego , w y d aw n ic tw o  m a  ju ż  dziś sw ą  h is to rię . 
C ezu ry  w y zn acza ją  w  n ie j k o le jn e  zm ian y  n a  s tan o w isk u  re d a k to ra  n acze l­
nego. W  r. 1957 fu n k c je  te  p rz e ją ł zn an y  h is to ry k  z L o w an iu m , R. A u  b e r  t, 
i od teg o  czasu  w y d aw an ie  da lszy ch  tom ów  —  od X IV  począw szy  — po­
s tę p u je  znów  sp raw n ie j.

O sta tn io  u k a z a ły  'się dw a fa scy k u ły  to m u  X IX , ob e jm u jące  cząstkę  hase ł 
n a  l i te rę  G. Z tych , k tó re  do tyczą  g eog rafii koście lnej, n a jw ięce j m ie jsca  za ­
ję ły  a r ty k u ły  pośw ięcone m a ło az ja ty ck ie j G a lac ji (częściow o w  op racow an iu  
w y b itnego , n ieży jącego  ju ż  b iz a n ty n is ty  R. J a n i n )  o raz  d iecez jom  i  życiu  
kośc ie lnem u  w e f ra n c u sk im  G ap  i w e flam an d zk ie j G andaw ie . D la z ilu s tro ­
w a n ia  ro zm ia ró w  ty c h  o p raco w ań  w y sta rczy  w spom nieć, że o s ta tn ie  hasło  
o b e jm u je  p o n ad  p ięćd z iesią t ko lum n, cz te ry  m ap k i oraz obszerne w ykazy  b i­
b liog raficzne .

Szczęśliw ą m etodę  zastosow ano , ja k  sądzim y, do n ie k tó ry c h  h ase ł pośw ię­
conych  w y b ra n y m  zag ad n ien io m  z dziejów  K ościoła, np . do g a llikan izm u . 
O desłano  po p ro s tu  do k o m p e te n tn y c h  o p raco w ań  w e w cześn ie jszych  sło w n i­
k ach  — w  p rzy toczonym  w y p ad k u  do D ictionna ire  de T héologie  C a tho lique , 
t. V I —· p rzy  czym  zam ieszczone ta m  w iadom ości uzupe łn iono  k ilk o m a  n ie ­
zbędnym i u w ag am i oraz w y k azem  now szej l i te r a tu ry  p rzedm io tu .

N a jb a rd z ie j z ac iek aw ia ją  zazw yczaj a r ty k u ły  pośw ięcone ro zm aity m  oso­
b is tościom , np. G a l i l e u s z o w i ,  k tó rego  postać , dz ia ła lność  i losy po­
śm ie rtn e  om ów ił sam  nacze ln y  re d a k to r  tom u. T ym  razem  n iew ie le  w śród  
ty c h  p o stac i Po laków . P o m in ię to  G a l l a  A n o n i m a ,  n a to m ia s t zam ieszczo­
no  k ró tk ie  a r ty k u ły  o b isk u p ie  G a ł e c k i m  (J. K rac ik ), jezu ick im  pedago ­
gu  G a  1 1 i с z u  (A. B olland), w ik le fic ie  k rak o w sk im  G a ł c e  (J. K łoczow - 
ski), jezu ic ie  Józefie  G a l l u  (B. N atońsk i), b isk u p ie  S t. G a l l u  (J. K łoczow - 
ski) o raz  o b isk u p ie  k ra k o w sk im  i p ry m asie  G a m r a c i e  (J. D rób). Poza  
a r ty k u łe m  o G alliczu , p o m in ię ty m  w  P o lsk im  S ło w n ik u  B io g ra fic zn ym , czy­
te ln ik o w i p o lsk iem u  n ie  se rw u ją  te  a r ty k u ły  czegoś now ego. M ają  p rzede  
w szystk im  służyć badaczom , k tó rzy  n ie  zn a ją  naszego języka  i z tego  też 
pow odu  należy  w y raz ić  zadow olen ie . O d dłuższego już czasu  u w zg lęd n ian e  są 
częściej, w  m ierze  n a  k tó rą  zas łu g u ją . Pod  ty m  w zg lędem  o s ta tn ie  tom y 
w y d aw n ic tw a  w y raźn ie  p rzew y ższa ją  tom y  początkow e, k tó re  ra z iły  b rak iem  
kom p e ten c ji i zn ieksz ta łcen iam i.

N ie zm ien iła  się n ie s te ty  n iedbałość, z ja k ą  o d tw arzan e  są  n azw isk a  
po lsk ie  o raz  ty tu ły  p o lsk ich  p u b lik ac ji. R edakc ja , ja k  w iadom o, p rzesy ła  a u ­
to ro m  o d b itk i ko rek tow e. C zyżby z te j up rzejm ośc i, k tó ra  je s t za razem  p o w in ­
nością, w y k lu cza ła  jed y n ie  au to ró w  po lsk ich? P y ta n ie  w y d a je  się o ty le
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b a rd z ie j a k tu a ln e , że od dłuższego czasu  w  w ie lu  obcojęzycznych  w y d aw ­
n ic tw ac h  zaznacza  się  w  ty m  w zględzie  znaczn ie  w iększa  sta ran n o ść .

A d re su jąc  do re d a k c ji to  p y tan ie , życzym y je j dalszego pow odzen ia  w  
k o n ty n u o w an iu  dzieła , k tó re  je s t cen n y m  i b a rd zo  p rzy d a tn y m  narzęd z iem  
p racy  n au k o w ej.

k s . H e n ry k  Fros S J , B rukse la

H e rm a n n -Jo se f  LA U TER , D en M en sch en  C h ris tu s  bringen . T heolog ie  fü r  
d ie  V erkü n d ig u n g , F re ib u rg -B ase l-W ien  1981, V erlag  H e rd e r, s. 142.

Z a m ia re m  a u to ra  je s t p rzezw yciężen ie  w ie lk ie j odległości, k tó ra  dzieli 
teo log ię  ściśle n au k o w ą  od k e ry g m a tu  ch rześc ijań sk iego . W  ty m  celu  zb ie ra  
m a te r ia ł, ja k i d a je  teo log ia , p rzep ro w ad za  p ew ien  w y b ó r i p rzy g o to w u je  go 
d la  p rzep o w iad an ia . Z kon ieczności a u to r  k o n c e n tru je  się n a  zagadn ien iach , 
k tó re  s^ szczególnie żyw e w . kon tek śc ie  zachodn ioeu rope jsk im . C hodzi m u 
o n a leż y tą  a k tu a liz a c ję  ty c h  zagadn ień , n ie  zaś o pow ierzchow ne  dostosow a­
n ie  się do ta k  zw anego  du ch a  czasu.

C hcąc zbliżyć człow iekow i w spó łczesnem u postać  Jezu sa  z N a z a re tu  au to r 
za leca  p rzed e  w szystk im  ta k  zw an ą  ch rys to log ię  p ośredn ią . T en  k ie ru n ek  
w ychodzi z za łożenia , że n ie  je s t w ażne, czy Jezu s  sam  u ży w a ł w szystk ich  
ty tu łó w , o k tó ry c h  m ów i N ow y T estam en t, ta k ic h  ja k  M esjasz, S y n  C złow ie­
czy, S y n  Boży, a le  czy n ied w u zn aczn ie  p rzy p isy w a ł sobie rzeczyw istość, k tó ­
rą  te  ty tu ły  oznaczają . L a u t e r  w y k azu je  n a  p rzy k ład , że Jezu s posiada  
a u to ry te t ,  k tó ry  w  S ta ry m  T estam en cie  n ie  m a sobie rów nego. Jego  osoba 
z a jm u je  te ż  w  sam y m  Jego  p o słan n ic tw ie  m iejsce  w y ją tk o w e , jak ieg o  nie 
m ógł sobie p rzy p isy w ać  żad en  in n y  tw ó rc a  re lig ii.

P o d s ta w ą  p rzep o w iad an ia  ch rześc ijań sk ieg o  je s t n iepom nie jszony  obraz 
Boga. T a k i obraz p rzed s taw ia  n a m  Jezu s z N azare tu . W ty m  ob raz ie  z n a jd u ­
ją  się nap ięc ia , k tó re  n ie  dadzą  się bez re sz ty  w yrów nać , a le  w in n y  być 
przez  s łu ch acza  p rz y ję te  i zaafirm ow ane .

Z pow yższym  w iąże  się ściśle sp raw a  od k u p ien ia  człow ieka. A u to r z a s ta ­
n a w ia  się, ja k  rozw iązać  p ro b lem  o d k u p ien ia , by  n ie  s tw orzyć  fałszyw ego 
w rażen ia , że Bóg je s t o k ru tn ik iem , k tó ry  żąd a  śm ierc i w łasnego  S yna  i in a ­
czej n ie  ch ce  się dać  p rzeb łag ać . N ad  ty m  p ro b lem em  tru d z iła  się teo logia 
w  ciągu  c a łe j sw ej h is to rii. A u to r w id z i rozw iązan ie  w  p rzy jęc iu , że o fia ra  
k rzy ża  je s t za rów no  decyzją  O jca ja k  Syna. Is to tn y m  w  te j  o fierze  je s t ca ł­
k o w ite  oddan ie  się w  m iłości S y n a  O jcu, k tó re  w  ta k ie j sam ej m iłości zo­
s ta je  p rzez  O jca  p rzy ję te .

W  dalszym  ciągu  L a u t e r  z a jm u je  się a k tu a liz a c ją  P aw iow ego  p o słan ­
n ic tw a  o u sp ra w ie d liw ie n iu . T łum aczy  P aw ło w y  sens u sp ra w ie d liw ie n ia  p rzez  
w ia rę , ja k o  u sp raw ied liw ie n ie  w y łączn ie  dzięk i C h rystu sow i; m usi się ono 
u k azać  w  d o b ry ch  uczynkach . Z asto sow an ie  te j p ra w d y  d la  czasów  d z is ie j­
szych  w idzi a u to r  w  u w o ln ien iu  cz łow ieka od społecznego p rzy m u su  ta k , by 
m ógł osobiście rea lizo w ać  pew ne  w arto śc i.

W  n as tęp n y m  rozdzia le  a u to r  w y ja śn ia  z ag ad n ien ie  s to su n k u  p ra w d y  do 
h is to rii. T łum aczy , ja k  p ra w d a  m oże być zarazem  ab so lu tn a  i h is to ryczn ie  
u w a ru n k o w a n a  i ja k  K ościół m im o ty c h  u w a ru n k o w a ń  trw a  w  p raw dzie .

N a kon iec  w reszcie  dochodzi do g łosu  ta je m n ic a  T ró jcy  Ś w ię te j, w  k tó ­
re j  L a u t e r  w idzi ta je m n ic ę  n a jb a rd z ie j u szczęś liw ia jącą  człow ieka; dzięki 
n ie j je s t m ożliw e z rozum ien ie , że Bóg je s t m iło śc ią  i że człow ieka kocha. 
W okół tego  o s ta tn iego  w ą tk u  s ta ra  się też  ułożyć 'sk rócone w y zn an ie  w iary  
ch rześc ijań sk ie j.

K siążk a  n ie  w yznacza  no w y ch  d róg  d la  teo log ii lu b  p rzep o w iad an ia , n ie ­
m n ie j je d n a k  sp e łn ia  ca łkow ic ie  sw ój cel; p rzez  zw ięzłość u jęc ia , w ierność  
tra d y c ji i p ro s to tę , w y d a tn ie  zb liża  teo log ię  do g łoszen ia  słow a, u k azu jąc  
za razem  n ieodzow ność teo log ii jak o  n a u k i o B ożym  ob jaw ien iu .

ks. S te fa n  M oysa  S J ,  W arszaw a


